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W z e sz łą  n ie d z ie lę  p. Jan M aurycy K am iń- 
*i um yślnie przyb y ły  na ten  cel z W arszaw y, m ia ł 

Ca h ” f,eaŁra*nej od czyt „O m ałoletn ich  przestęp- 
cllt” na korzyść „T ow arzystw a O sad rolnych i 
pytu ^ w  rzem ieśln iczy ch .”
■’ubliczność nasza, ocen iając cel i p ośw ięcen ie  

^^eiegenta, który dla propagow ania in s ty tu c ji tak  
cha?326-0*1 raiai u s łu g u ją c e j  na poparcie, przeje- 
i; * ‘n il k ilk adziesiąt, a  w reszcie  i pow odow ana  
koś^ *en ‘em > jak ie  odczyt będący dotąd rzad ­
cy Clą w naszem  m ieście budzić m usi, tłu m n ie  sta -  

a s‘§ ua w ezw anie, i za p e łn iła  w szystk ie  m iej- 
a w tea trze .

leg ,kWdPHwość ta hojnie w ynagrodzoną zosta ła : pre- 
downlj “tów ił z serca, z w yczerpaniem  przedm iotu, 
kie Zen*a SW0Je ożyw iając przyk ładam i, a  w s z y s t -1 
d e n - ^ 0 s *ovva tch n ę ły  szlachetną  i poczciw ą ten -

icją.
nNieluTV,n„ ma na św iecie  z łych  roślin , są  tylko źli 

fiuo16’ Povvtó rzy ł na w stęp ie  p. K. za W iktorem  
Uiow°’- a 2 wy ck °d 2ąc za łożen ia , d ow odził w y- 
rod a 'a’ Że dz*ec*Si to bry ła  w osku , której ręka  
(j ,zi^ów lub w ychow ujących, rozliczne m oże na- 
jest a *ty- Są  jedn ak  pacholęta, którym  nędza  
ne matką, a g łó d  opiekunem . D zia tk i te  rzuco- 
Ze n a ,los. p ęd zą  dni sw oje pośród okalającego je  
w ała'Cla’ a n ie  łna .rSk *’ k tóraby niem i pokiero- 
iakia’i ? 'e Ina, u st» k tóreby im  w sk aza ły  drogę, po 

n  • kroczyć P ow inny.
te > t0 przyszli w rogow ie spo łeczeń stw a-

« « 4 K 4  dU ń r c T S o t; Ś u d a ’ t8i

^ S a? « nn' 'n,l f 01?'1' *>-
bezpośrednio w dro^e o i!  ą ’ u ®,-W?łlodz^ mu 
uczciw ych zasad i, u , w ckw ih, k iedy brak  
czynu stawiam ™  ^sa popchnie je do
w tedy sn o łecz iń  W au tao0[1*2mie z praw em ,

N iedos^teeana •V°  •ma dla nich kBr« 1 więzienie. 
r0 -  1 niesprawiedliwa naw et ies t  k a ­ra o nie! ; ! C;Zną. * n iespraw ied liw ą naw et je s t  k a - 
Potrafi, je s t  p™ „” o  <Kll<leni' kt,JI>' z ,e  ukr»d ,:

I DZISIAJ,
przez

Menu de Salnt-lHegmin,
przełożył

Seweryn Tymieniecki.

( Ciąg drugi).

PierWsjZ®cif,ż ś^ iat teQ starożytny , to  ludzie, co 
to te ,h  - e ducha przeciw  m aterji rozp oczęli;— 
fów kieronie że lazne> co m yślą potężnych  filozo-  
bilc a  d * ;7 a n e ’ P ierw sze zd obyw ały  koronę, zdo- 

Jeden CZ0*° cz i ° wiek a !
,u^ w a łv  2 w yspy R od os> którego  zdania

e$tja ”  ełk ,eJ pow agi w R zym ie, p od n osił raz 
nicy żyLjp 7 ,w chw ilach  ogólnegb g ło d u  n iew ol- 
"da pyton-11 y<̂  Pow inni. W innem  m iejscu s ta ­
d k u  ifn0e ,ł Czy P °dc2 as burzy, dla u lżenia  ła -  
niewol’nik ^2 0w ny tow ar, lub też m ałej w artości 
2a czasy »  ."J®1-213 wrzuconym  być pow in ien . Cóż 
CZUĆ ludzkinb rycj1 filozofow ie bez oburzenia  u- 

^  Przecież P0dobne smiił podnosić k w estje! 
ni»turę cz ło w ip t tam  n iek tó rzy 'm y ś lic ie le  badają  
, ?  na łon ie  Ko’ ''zeczyw istą  is to tę  jeg o  duszy; i 
Udzkiej należne ^baFz y ńsk iego  obyczaju  goduości 

dednak szlnoK m,e jsce zyskać usiłu ją . 
eZ-eśne Pojęcia 2erpnfe te wyJii tk i' oskarżając w spół-  

V *  blasku’ a n i ż e u T ? 6 ich ™  * 1«*
N° Wej rel ia i i  u • w p ły w u  P osiadają .

aopiero przeznaczonem  było  do-

Środka tego  dostarczyć może now o rozw ijająca  
się  w naszem  kraju in sty tu cja  „Osad p o l n y c h  [ 
przytu łk ów  rzem ieśln iczych .” Do przyjęcia u d zia ­
łu  w instytu cji tej, szan ow n y prelegent gorącem i 
z a ch ęca ł s ło w y , dow odząc przytem , że  nie ofiary 
bogaczów , a le ogólne poparcie m ass, potrafi tylko  
zapew nić jej s ta łą  eg zy sten cję .”

Oto, o ile m ogliśm y spam iętać, treść odczytu, 
który p. K. w znacznej częśc i m ów ił z pam ięci, 
a m ów ił p łyn n ie, język iem  potoczystym , jasno, i 
nieraz za  serce chw ytając słuchaczów .

G łos jeg o  n ie będzie zapew ne w ołającym  na 
puszczy, i in stytucja , do udzia łu  w której tak  w y­
m ow nie zachęcał, licznych  bezw ątp ien ia  zysk a  u 
nas członków , a to n ajlepszą  b ęd zie  dlań nagro­
dą za jeg o  pracę i pośw ięcenie.

Rozporządzenia W ładz m iejscow ych.

M agistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

P on iew aż pora obecna najodpow iedniejsza jest  
do odbyw ania robót około  oczyszczen ia  i odm alo­
w ania dom ów, w m ieście zaś tu tejszem  znajduje  
się  m nóstw o zabudow ań w ym agających takow ego  
O czyszczenia i odm alow ania, przeto  M agistrat, obok  
w ydanych już przez policję w ykonaw czą szcze ­
gółow ych  zaleceń , w zyw a niniejszem  pp. w ła ś c i­
cieli w K aliszu , których dom y znajdują się w w y­
żej w spom nionym  stan ie, aby b ezzw łoczn ie , a n aj­
dalej w ciągu dni. 30 , przystąpili do oczyszczen ia  
i od m alow an ia  sw ych dotnów oraz drzw i ok ien  i 
szyldów , w przeciw nym  bowiem razie w inni nieu- 
sk u teczn ia n ia  tego  środkam i przym usow em i zna- 
glan i będą.

P rzy tern M agistrat nadm ienia, że do odm alo­
w ania domów w inny być u żyte  farby, nie zbyt

konać tego , w czem  filozofja b ezsiln ą  się  ok aza ła . 
U rodzony w m ałem  m iasteczku  B etlejem , syn c ie ­
śli C hrystus, rzu c ił ziarno m oralności boskiej, j e ­
dnoczące ludzi u stopni w spólnego o łtarza  jednem  
m iłości i spraw ied liw ości poczuciem .

II.

Zarówno w św iecie  m oralnym , jak  i fizycznym  
rów now aga usta la  się  zazw yczaj przez b urzę i 
w alkę.

Ten obszerny zlepek różnorodnych prow incji i 
narodów , w którym  s iła  brutalna A zją i E gip t, 
A teny i Spartę, W łochy i G alją pod jed n o  strą ­
c iła  berło  —  państw o rzym skie rozpada się w rui­
nę! Ż elazn e przedtem  granice, od E ufratu  i Nilu  
do słupów  H erk u lesa , od D unaju i R enu do Śród­
ziem nego m orza pękają pod nacisk iem  narodów  
barbarzyńskich , pogardzonych w czoraj, a dzisiaj 
tryum fatorów  dum nych.

Pośród krw aw ych zgliszczy i ruin nowa idea za- 
b łyska . P raca na now ych sta je  zasadach. Da 
wne więzy n iew olnictw a rozerw an ej now y system , 
poddaństw o zajm uje ich m iejsce.

N iew olnik  starożytn ości był rzeczą; poddany jes t  
osobą. I w tern ju ż  wielki postęp . Mimo jednak  
znaczen ia  lepszego stanu, jaki mu zgotow ano, za ­
w sze bardzo n ieszczęśliw ym  p ozostaje . W szystko  
zam k n ięte  przed nim; ziem ia na której pracuje, 
należy do pana; jest przyw iązanym  do roli, n ie­
jako dodatek  jej stanow iąc; m oże być sprzedany  
z n ią razem; prawa po w iększej częśc i nie pozw a­
la ły  w łaścicielom  pozbyw ać ziem i bez poddanych, 
a poddanych bez ziem i.

Z najdow ali się jed n ak  pom iędzy niem i uprzywi-

ciem uych an i też  jaskraw ych  i rażących kolorów , 
kolor zaś czerw on y  bezw arunkow o uchylać w ypada. 

K alisz, dn ia  (2 1  kw ietn ia) 3  maja 1873 roku.

P rezyd en t, P rzedpełsk i. —  R adny, 'fański.

    ------------

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

(D ok.) N iem ieckie: der W onnem onat,R osenm onat, 
czesk i i słow iańsk ie: Mag; serbskie: M eya, m ey- 
skie m eszacztw o; g m o in sk i, m ajski, R oskeleni; 
w indelickie: M ajnik, Veliki traven , Petn ik , S h en - 
tlipushink, Z vetlizbnjek; karniolsk ie: Traven velik e; 
kroackie: R osnyak, S zw ib en , Szw iban, V elik i T ra­
ven, F ilipovschek , R osoczet; dalm ackie: T raven , 
Szviban; sław iańsk ie: Szvibani; bośniackie: Svi- 
bagn; raguzkie: Svibagn; w ęgiersk ie: P onkosdha- 
var; rusk ie: Maj.

W  zw iązk u  z nazw ą m aja lub podobieństw em  
dźw ięku, s ą .n a s tę p u ją c e  przedm iota: Maj w ję z y ­
ku ludow ym  i leśn ym  drzew ka i g a łęz ie  z ie lon e, 
używ ane do stro jen ia  z ie len ią  kościo łów  i dom ów . 
Maj v. m aik jesien n y  lub w rześn iow y b y ł tem  sa ­
mem w daw nej p o lszczy zn ie , co babie lato , M a­
ja  w m itologji indyjsk iej b y ła  nazw ą bogin i ro­
dzącej, lub nazw ą m atki B uddy. M aja oznacza  
także w id ziad ło , om am ienie, pozór w tejże m ito ­
logji; w rzym skiej oznacza ła  żonę W ulkana, którą  
brano za jed n ozn aczącą  z ziem ią , (M agna m ater) 
i tej zabijano na ofiarę św in ię prośną. W P o l­
sce przedchrześcijańskiej i na R usi, Maja b y ła  
bogin ią  w iosny i z ieloności. W P iń szczyźn ie  i 
w ielu okolicach  L itw y, zakopyw ano w d. 1 maja  
na błon iach  zielone drzew ko przystrojone w w stą ­
żki, około  k tórego tańczono śpiew ając: „O Maja!, 
Maja! Maja!” B o g in ię  tę  p rzedstaw ia ła  najurodziw - 
sza  dziew czyn a  z w iosłu , którą strojono w zielon y  
w ieniec i sza tę , po której sp ły w a ły  g a łą zk i brzozo-

le jo w a n i; —  n iek tórzy  za o p ła tą  w ie lk iego  czyn ­
szu od osoby sw ojej, w olnym i stać  się m ogli, —  
niektórym  rów nież za w ynagrodzeniem  pew nem  
wolno było  zm ien iać  sied ziby  sw oje, przenosić się  
do posiad łości sąsiednich . A le b y ły  to w yjątk i 
tylko; w ogóle poddany b y ł na ła sce  sw ego pana.

I czy ż  m ógł się  skarżyć na u p ośledzen ie sw oje, 
gdy cz łow iek  w olny, obyw atel i rycerz b y ł ró­
w nież p od leg ły  jed ynem u praw u, jakie w barba­
rzyńskich  ow ych  uznaw ano czasach: prawu m o ­
cn iejszego .

P ew ien  hrabia S zam p an ji, H enryk  dla usposo­
bienia sw ego  Szczodrym  nazyw any, udając się raz 
w odw iedziny do je d n e g o  z sąsiednich  panów, zo ­
s ta ł zaczepionym  w drodze przez żebraka, proszą­
cego o w sparcie. Zw róciw szy się do skarbnika  
sw ego, za lec ił dać mu jaką ja łm użnę.

— P anie, od rzek ł sk a rb n ik , sakiew ka w ypró­
żn iła  s ię  po drodze; już nie ma nic do dania.

—  N ic ?  p od ją ł żebrak  ze sm utkiem .
—  N ic, od p ow ied zia ł skarbnik.
—  Jakto, nic, —  w yrzek ł rozgn iew any hrabia; 

tym  gorzej, bo zaraz ci pokażę, że  jeszcze  dosyć  
mi zosta ło . Żebraku, ja tob ie  daruję m ojego  
skarbnika *).

Jedynym i protektoram i poddanych, byli królo­
w ie. F ilip  P iękny król francuzki, ordonansem  
z 1311 roku ze w zg lęd u  „że każda is to ta  na po­
dobieństw o B oga stw orzona, je s t  w olną z natury"  
w yzwala w szystk ich  poddanych prow incji V alois. 
N astępca F ilipa, L u d w ik , poszed ł je szcze  dalej; 
zam ierza ł on w yzw olen ie  na w ielką przeprow adzić

*) Anegdotkę tę cytuje w opowiadaniach swoich E r­
nest Morin.
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we. Maik, majówka (Proscarabeus majalis), owad 
zielony z połyskiem metalicznym, silną, woń wydający, 
używany w medycynie i zwany niekiedy n iewła­
ściwie k an ta ry d ą .  W niektórych okolicach nazy­
wają konwalją, majówką. W języku leśnym m a­
jówka oznacza kwiat męzki sosnowy, sosienkę m ło ­
dą.  Majówka, wycieczka porauna w pierwszych 
dniach maja. (Zabawny sprawia widok osób w ra ­
cających z majówki, na której chłodzil i się pon- 
czem i bawarem).

Przysłow ia i przypowieści ludowe o maju są n a ­
stępujące:
„W itaj nam Maiczku,
Z słowiczkiem w gaiczku,
Witaj w Imie Boże,
Niech ci Bóg pomoźe;
Aby wszystko w maju 
Było jako w raju .“
„Rój pszczół w maju w art furę siana,
A na świętego Jana  niew art wody dzbana.11 
„Deszczyk majowy, to jak  łzy dziecięce,
Porosił, popłakał, i nie płacze więcej.1'
„Jak  w maju zimno,
To jeM cze w stodole długo będzie ciemno.11 
„U nał^w  Maju, po zwyczaju.
Pięknie, miło, gdyby w raju  11
„Naszych przodków obyczajem, maj zielone św ięta majem, 
Niechże będzie miło oku, w najpiękniejszej porze roku.11 
„Ledwo strzeli ozimina, przepióreczka w net zaczyna: 

Pójdź—po—len! pójdź—po—len!
Gdy już żyto pięknie kłosi, to już znowu tak się głosi: 

A jam  hen! A jam  hen!11 
„Przyjdzie Maj—przecież bydłu daj.11

Uroczystości w tym ipiesiącu przypadają  m ię­
dzy innemi: D. Igo  Ś ś .  Filipa i Jakuba .  „Deszczyk 
ciepły w dzień F i l ip a — To wcześnie rozkwita lipa.” 
„N a świętego J a k u b a — O sta tn ia  już  siewów p ró ­
ba.”— D. 3 Znalezien ie  Ś-go Krzyża. Święta H e ­
lena, m a tka  cesarza K onstan tyna  W. k a z a ła  szu ­
kać na  Golgocie prawdziwego krzyża C hrystuso­
wego (około r. 350) w miejscu, gdzie poganie 
mieli świątynię W enery, k tó rą  pobożna cesarzowa 
zburzyć kaza ła .  Część je d n ą  krzyża d a ła  synowi 
d ru g ą  p rzes ła ła  do Rzymu, gdzie ufundow ała  ko­
ściół Ś-go Krzyża. Część dana synowi pozostała  
w Jerozolimie, gdzie święta Helena wystawiła B a ­
zylikę św. Krzyża, inaczej kościół zm artw ychw sta­
nia, czyli Grobu św. Kozroes król perski (ur. 
614), zdobył Jerozolimę i z a b ra ł  krzyż praw dzi­
wy. W 14 la t później, gdy H erak l jusz  zwycię­
ży ł  Persów, za  pierwszy w arunek  pokoju położył 
zw rot krzyża. Cesarz ten  (ur. 629) pop łyną ł  do 
Palestyny , i ubogo odziany wniósł krzyż na w ła­
snych barkach  do Jerozolimy. Uroczystość tę  u- 
s tanow ił kościół w wieku VIII. „Znalezienie św. 
K rzyża— Chleb się przybliża.”— Na św. Krzyż o- 
wce strzyż.” D. 4 Ś-go F loryana,  który  był wo­
dzem rzymskim, i zos ta ł  umęczon za wiarę w czasie

skalę. E dyk tem  z 1315 r. udarowawszy wolno­
ścią wszystkich poddanych dóbr królewskizh, zw ró­
cił  się do panów z życzeniem, aby za przyk ładem  
jego poszli. Panowie je d n ak  głuchymi na wezwa­
n ia  te  byli, zam iary  królewskie raczej za wynik 
m ądre j  polityki,  do osłabienia władzy ich zmie­
rzającej,  niżeli za objaw uczuć ludzkich i bezin- 
te resow anych uważając.

S m utny  ten  s tan  ludu  d ług ie  też jeszcze p rze ­
t r w a ł  czasy. W 500 la t  po wyżej w zm iankow a­
nych usiłowaniach, m ógł L a  B ruyćre  bez wysila­
nia się na żywe kolory, dać taki obraz stanu  wło­
ściańskiego we Francji:

„Z darza  się widzieć pewnego rodzaju  zwierzęta, 
samców i samice, za ludnia jące  wsie całe; czarne, 
zsiniałe i opalone od słońca, przywiązane do zie­
mi, k tó rą  upraw ia ją  z nieprzezwyciężonym upo­
rem  i obojętnością. O bdarzone jakby  a r ty k u ło ­
wanym głosem; a gdy pow staną na nogi, w po­
s tać  ludzką  kontury  ich złożone. W  samej rze ­
czy, to  ludzie! Noc p rzepędzają  w wilgotnych 
jamach; żyją chlebem czarnym, wodą i ko rzonka­
mi. Siejąc, p racu jąc  i zbierając środki do życia, 
oszczędzają oni t ru d u  innym ludziom, a nagrodą 
ich nędza i b rak  tego chleba, który potem swym 
zdoby l i!”

W miastach nie lepszy widok: los tkaczy, ko ­
wali, jednem  słowem robotników wszelkich za ró ­
wno smutny ja k  rolników. Wszędzie, jakby p rze­
kleństwo zawisło nad pracą; pośród klas wyższych 
tak  poniżającą jest uznana,  że ktokolwiek się jej 
poświęca, tern samem zrzeka się już  i trac i  p rzy­
wileje swoje. Za Ludwika X IV  Colbert, chcąc 
dać żywszy impuls przemysłowi i podnieść f a b ry ­
ki Francji ,  m usia ł wyjednywać dla sz lachty  zezwo­
lenie na procę, bez pociągnięcia u t r a ty  stanu.

P anu jący  wielokrotnie inny kieruneli spo łeczeń­
stwom nadać usiłowali. W  interesach władzy swej 
dążąc do ograniczenia potęgi możnowładzców fe-

prześladowań Dyoklecjana (ur.  1183). Papież 
Lucjusz III, na prośbę Kazimierza Sprawiedliwego, 
d a ro w a ł  mu relikwije tegoż świętego i p rzys ta ł  
do Polski przez Epidjusza, biskupa Muryńskiego. 
Król przez siedm mil towarzyszył im piechotą, i 
złożył w Krakowie w wybudowanym przez siebie 
kościele na  k leparzu , w którym później zostawio­
no ramię, a resztę  złożono na zamku. Tegoż 
dnia św. Moniki, m atki sw. A ugustyna ,  urodzonej 
r. 332 w Acria, zm arłe j w O stia  w 56 roku  ży ­
cia (r. 387). Ciało jej przeniesione do Rzymu 
w r. 1430, złożono w kościele św. Augustyna. 
„N a świętego F lo r jana  deszczyk rzęs is ty —Będzie 
plon obfity i dobry  i czysty ” — D. 5 św. J u r a  J e ­
rzego) v. s. „N a św. J u r a — Schowa się w życie 
k u ra .”— D. 6 św. Jęd rze ja  Żórawka puste ln ika ,  
z Polski, zm arłego w W ęgrzech, k tó ry  podług 
Skargi ży ł około r  980. D. 8 S-go S tan is ław a bi­
skupa krakowskiego i męczennika, który  zabitym 
zos ta ł  d. 8 m aja  r. 1079, przez Bolesława Śm ia­
łego na ska łce  w kościele św. Michała; kości j e ­
go spoczywają w ka ted rze  na W a w elu .—„Siej len 
na S tan is ław a— a będzie on jakby ła w a .” — D. 10 
św. Izydora oracza, kmiecia Madryckiego. Jes t  
on patronem  ubogich kmiotków i dumnej stolicy 
hiszpańskiej (ur. 1170). Papież Grzegorz XV k a ­
nonizował go d. 12 m a r c a  1622 r. D. 12-go 
13 i 14 św. Pankracego, Serwacego i Bonifacego. 
D. 15 św. Zofji, wdowy, rzym ianki,  umęczonej 
w Rzymie za prześladowań Adrjana z trzem a c ó r ­
kami: W iarą,  Nadzieją i Miłością.— D. 16 św. J a ­
na Nepomucena ur. 1330 w Nepomoku, spowiedni­
ka Joanny  córki Albrechta, księcia bawarskiego, 
a  żony W acław a IV króla czeskiego, cesarza rzytn- 
sko-niemieckiego, k tórego tenże za to, że mu nie 
wyjawił to co cesarzowa na spowiedzi wyznała, 
najprzód  rozciągnionego na katow ni pochodniami 
gorejącemi palić, a  wkrótce potem, w wigilję 
W niebowstąpienia r. 1381, związanego z mostu 
pragskiego do rzeki Mołdawy wrzucić kazał.  Bul­
lę kanonizacji św. Ja n a  ogłosił Papież Benedykt 
XIII w r. 1729.— D. 20 św. Bernarda Sejneńsk ie­
go. Pochodził on ze znakomitej rodziny Albige- 
schi (czytaj: Alhidżeski), ur. d. 8 września 1380 
r. w Massa C a rra ra ,  gdzie jego ojciec piastował 
najznakomitsze urzędy. W r. 1404 wstąpił  do 
zakonu franciszkanów, zreform ował ten  zakon zwa­
ny od tąd  B ernardynam i.  U m arł  w Akwilli w Abru- 
zach d. 20  maja 1450. Kanonizowany przez P a ­
pieża Mikołaja V.— D. 19, 20 i 21 krzyżowe dni. 
„Dni krzyżowe, męka Boża— W strzym asz się od 
siewu zboża.” Kościół w te  dni odprawia pro- 
cessję, prosząc o zachowanie płodów ziemi i od­
wrócenie wszelkich nieszczęść. J M am ert biskup 
wieneński we F rancji  d a ł  mu początek  około r.

odalnych, staw ali po s tron ie  uciśnionego ludu. — 
Rzemieślnicy i przemysłowcy ze strony swej, aby 
uniknąć przewagi panów, jednoczyli się w zw iąz­
ki robotnicze. Tą d rogą w ytwarzały  się ko rpo ­
racje.

W zasadzie były one tow arzystw am i wzajemnej 
pomocy, —  z upływem czasu jednak , zapom nia­
wszy o swym początku i celach, raczej in s ty tu ­
cjami ucisku się stały.

Oto urządzenie ich.
Każda korporacja  miała osobną swą kaplicę, 

swe domy przy tu łku  i sale do za ła tw ian ia  in te re ­
sów jej przeznaczone. K orporac ja  też w istocie 
by ła  zarazem  bractwem, towarzystwem  pomocy i 
zjednoczeniem rzemieślników czyli cechem.

To ostatnie sk ładało  się zazwyczaj z m ajstrów , 
czeladników i uczni.

Uczniowie, ja k  nazw a sam a wskazuje, uczyli się 
rzemiosła , ubiegając się o wyzwolenie na czela­
dników. Dla otrzym ania tego wyższego stopnia 
w h ierarchji  rzemieślniczej, musieli wykupić pa­
ten t ,  zazwyczaj wysoką względnie ceną obłożony 
i zapisać się do ksiąg zjednoczenia. Po ośmiu lub 
dziesięciu latach pracy, wolno było czeladnikowi 
zdawać egzamin dla osiągnięcia godności robo­
tn ika .

Ale zobaczmy i odw rotną stronę medalu: po wy­
służeniu czasu, k tórego  przeciąg przepisami zje­
dnoczenia był oznaczony, po d ługich latach pracy, 
gdy wykończył już  „Dzieło popisowe,” niezwykłe, 
skomplikowane, w edług  z góry oznaczonego p ro ­
gramu, dzieło wymagające częstokroć znajomości 
innych rzemiosł, kosztowne ze względu na m ater-  
ja ł ,  a  tym więcej na czas, k tóry  pochłonęło, zgro­
madzenie starszych nieraz przez długie debatow a­
ło nad niem godziny. Czeladnik taki wydawszy 
sumę do 600 rubli na naszą  monetę wynoszącą, 
nie licząc w to straconego czasu, jeśli pozostało 
mu jeszcze trochę środków materjalnycli, siły i

474. W r. 511 zaprowadzone w całej Francja 
Do H iszpanji  weszło w wieku VII a uo Rzymu zf 
Leona III. W polsce zowię się dniami krzyżowemu 
że processja po wsiach i miasteczkach do krzyżów 
zwykła się odbywać.— Dnia 26-go Wniebowstąp 
pienie z góry oliwnej, na k tórej  szczycie zosta- 
wił Zbawiciel ślady stóp swoich. Podczas obi?' 
żenią Je rozolim y za Tytusa, wojsko rzymskie ®" 
bozowało przez czas d ług i na górze oliwnej, mi' 
mo tego nie z a ta r to  śladów stóp Chrystusa. P «' 
czątek tej uroczystości odnosi się do czasu Apo*
stołów, a processja, w końcu której kap łan  po 3
kroć śpiewa: Ascendo ad Patrem meum et Patreni 
vestrum, sięga pierwszych wieków kościoła.

J a rm a r k i  w tym miesiącu odbywają się w gU' 
bernji kaliskiej: d. 7 w Tuliszkowie; d. 13 w Sta* 
wie, Słupcy, Zagórowie, Kole, Brudzewie, Brdowie( 
Poddębicach, S ieradzu i Praszce; d. 14 w PT  
zdrach i Izbicy; d. 20 w Babiaku i Kleczewie, d. 
26 w Stawiszynie i Golinie; d. 27 w Lututowie! 
d. 28 w Wilczynie i Władysławowie.

Ważniejsze wypadki h istoryczne w maju: d. 3
r. 1078. Opuścił  k ra j  Bolesław II  Śmiały; d-
5-ego ro k u  1138. U rodz ił  się w Krakowie Ka- 
zimierz II Sprawiedliwy; u m a r ł  d. 5 r. 1194. Ź f  
ł a t  56, panował la t  17. Pochowany w Krakowi®' 
W m aju  r. 1383 obrano  w S ieradzu Jadw igę  kró- 
Iową polską; d. 2 r. 1417, zaślubił  w Sanok® 
W ładysław  Jag ie ł ło  trzecią  żonę, E lżb ie tę  z Pi®' 
leckich, wdowę po G ranowskim , kaszte lanie na- 
kielskim; d. 31 r. 1434 um arł  w G ródku pod Lw°' 
wem W ładysław  Jag ie ł ło .  Żył la t  86, panował 
la t  48, pochowany w kościele ka ted ra lnym  w Kr®' 
kowie; d. 6 r. 1543 zaślubił Zygm unt I I  Augu^ 
w Krakow ie E lżbietę , córkę cesarza Ferdynanda! 
d. 8 r. 1551 śmierć B a rba ry  Radziwiłłównę! 
w skutek  zadanej trucizny przez S ek re ta rza  B 
ny, Ludwika Monti; d. l r. 1576 Stefan  Batorf 
koronowany w Krakowie, jako  król polski; zosta­
je  księciem Siedmiogrodzkim po śmierci Zygmunt® 
Zapolskiego d. 25 t. r. d. 21 roku 1592 Zy­
gm unt I II  W aza zostaje po śmierci ojca króietn 
szwedzkim; d.’ 20 r. 1648 Jan  II Kaźmierz obra­
ny pod Wolą królem polskim; d. 16 r. 1667 zma®' 
ła  w W arszawie Marja Ludwiga Gonzaga, wdowa 
po W ładysław ie  IV a żona b r a ta  jego J a n a  Ka­
źmierza; d. 12 r. 1670 urodził się August II  (Sas)! 
d. 21 r. 1674 Ja n  III Sobieski obrany pod Wo^ 
królem polskim); d. 8 1698 prym as uznaje król® 
w Łowiczu na zjeździe; d. 23 tegoż roku  reszta prze­
ciwników w Warszawie wierność zaprzysięga;
2 r. 1705 Prym as Radziejowski ogłasza bezkról®' 
wie; d. 23 r. 1733 kończy się sejm konwokacyjo/’ 
na którym dyssydenci od funkcji poselstw oddal®' 
ni z zakazem  szukania  protekcji zagranicznej'," '
     ____________
odwagi, mógł nareszcie na swoją rękę  p r o w a d ź  
rzemiosło.

Majstrowie, śród zjednoczenia całego panora*1 
przywilejami swojemi.

Każdy m a js te r  m ia ł sobie powierzony zarząd 1 
sta tu ta ,  aby czuwał nad  pew ną liczbą wybrany'®*1' 
zwanych przysięgłym i lub syndykami i w grofl® 
m ajstrów przyjętych. Z nich tworzyły  się jakb? 
nowe korporacje w łonie korporacji rozleglejsz®!

W spółudział uczni i czeladników był tylko bi®r.' 
ny: oczekiwali oni zazwyczaj za drzwiami s® 
w których  zgromadzenia się odbywały, aby *1' 
słuchać uchwalonych przepisów, mających być 
na przyszłość norm ą postępowania. Byli więc tV. 
ko bezczynnymi f igurantami zjednoczenia, którlfj 
narzucano obowiązki, nie udzielając praw żadnycllj

B rac tw a postępują zupełnie tak  samo ja k  ®e// 
chy: w yłączają  one z łona swego uczni i cz®'®' 
dników. Zadaniem  ich stworzyć silny związek P° 
między majstrami.

Brac tw a prócz tego prak tykow ały  rozmaite 
czaję dobroczynności,  i w tym punkcie wi®*,, 
chwalebnemi się okazały. I  tak, w pewnych dni®^ 
roku  udzielały one wsparcie biednym, przysp0®|.j 
biały lepszy posiłek więźniom, zbierały  s k ł ^  
dla chorych członków swoich, wyłącznie jed®^ 
majstrów, bo czeladnicy i uczniowie żadnego ® 
wsparcia nie mieli prawa; jeśli zaś kiedy udz*e* 
no im cokolwiek, było to raczej czynem wyją1, 
wym i ła sk ą  niezwykłą.

Domy p rzy tu łk u  nareszcie sk łada ły  się z •J’ ti 
łych pomieszkać, przeznaczonych dla chorych p 
zniedołężniałych majstrów. Uczniowie i czel»d® 
cy również i tu ta j  najmniejszego nie brali ud2‘ 
łu; co najwyżej pod bardzo uciążliwemi w aruflL  
mi pewna pomoc m ater ja lna  udzielaną być 
mogła.

{Dalszy ciąy nastąpi).
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d- 4 r. 1764 noty posłów rossyjskiego i p rusk ie­
go; wojska rossyjskie wchodzą, pruskie s toją na 
granicy; -  d. 5 t. r. H e tm an  Brauicki gromadzi 
wojska; d. 7 t. r. sejm konwokacyjny. Małachow­
ski m arszałek  stare j laski w zbran ia  sig sejm roz­
począć; Kossakowski s ta ro s ta  sieradzki zagaja go. 
X. Adam C zartorysk i obrany  m arszałkiem . Bra- 
oicki, Karol R adziwiłł  i Andrzej Mokronowski, 
P°set bielski, podają protestacjg przez 70 człon­
ków podpisaną i oddalają  sig z W arszawy. X. 
August Czartorysk i zrobiony Regimentarzem, ści­
ga z Rossjanam i Branickiego i Radziwiłła  i sta- 
cza bitwę pod Slonimem. Rzeczpospolita uznaje 
tytuł cesarza rossyjskiego, i króla pruskiego, za 

ich posłowie zrzekają  się p re te n s j i  do Polski
1 całość jej gw aran tu ją ;  d. 19 r. 1773 wyznaczo­
na delegacja zbiorowa pod prezydencją x. A n to ­
niego Ostrowskiego, b iskupa płockiego; d. 3 r. 
177.9 pokój cieszyński kończy wojnę baw arską  v 
sukcessyjną (kartoflaną), pomiędzy A u s tr ją  z j e ­
dnej, a P rusam i i Saxonją z drugiej strony; d. 20 
r- 1789 wyznaczono deputację  do rozpoznania 
sprawy o bunty  ukraińskie; wyłożono przed sejm 
sprawę przeciwko Ponińskieinu, Marszałkowi sejmu
2 r. 1773, dziś podskarbiem u koronnemu. D. 23 
r - 1756 poległ Beniowski (Maurycy, August), szla- 
{hcic węgierski król M adagaskaru  od kuli fran- 
puzkiej; d. 3 r. 1791 ustawa rządowa przez króla 
1 sejmujących zaprzysiężona; d. 14 r. 1792 konsty ­
tucja 3 maja na  sejmikach zaprzysiężona. U rzą­
dzenie wojska czynniej popierane. Sżczęsny P o ­
tocki i Xawery Rżewuski udają  się do P e te rsb u r ­
ga, a Seweryn Branicki do Wiednia. K onfedera­
cja targowicka. D. 18 deklarac ja  cesarzowej ros­
y jsk ie j .  D, 19 t. r. wkracza wojsko rossyjskie 
do Polski,  a  d. 22 do L itw y  w liczbie 100,000 
“ • 5 r. 1809 śmierć H eydn’a w Wiedniu w wieku 
lat 77. D. 24  r. 1814 powrót Papieża do swej 
stolicy. D. 30  t. r .  pokój pomiędzy mocarstwami 
sPl'zymierzonetni a  F ranc ją .  Wyjazd Napoleona 
na wyspę Elbę. D. 3 r. 1815 zwycigztwo A ustr ja-  
“ ów nad Neapolitaficzj’kami. D. 18 t. r., część 
kaxonji odpada do Pruss, a d. 20 pokój w Nea- 
P°ln i przywrócenie tamże dynastji dawniejszej,  
ij; 5 r .  l  820 u rodził  się we wsi Ubiel, gubernji 
"Ołyńskiej S tanis ław  Moniuszko. D. 15 t. r. 
zamknięcie konferencji gabinetowych w Wiedniu.

5 r. 1821 śmierć Napoleona Bonapartego Da 
w.vspie Sw. Heleny. D. 23 r. 1823 zwycięzkie 
wojska francuzkie wchodzą do M adrytu. D. 27 
t. r., wojska portugalskie pod dowództwem Don 
Miguęla obalają konstytucję. D. 10 r. 1871 os ta­
teczne zawarcie pokoju między F ranc ją  a Prusami.
K. Melpf i Z tu tdjszydh nauczycieli muzyki, p. 
Wflr«»oCr,i-  ucze]d K onserwatorjum  Muzycznego 

, . wskiego, zamierza mniej więcej za parę
am atorek  k° nce i t  ze współudziałem artystów i

P°^wlgcając swoją pracę i zdolności nau- 
rautz^^> zasługu je  na  poparcie, i dla tego 

s '§ wypada, że koncer t  jego licznych 
znajdzie słuchaczów.

. O trzym aliśm y odezw ę następną w przed­
m iocie pszczolnictw a:

„Pośpieszamy zawiadomić, że projektowana na 
" 2>on 26 kwietnia  (8 maja) 1873 roku pogawęd- 

Przeó™i°c>o udoskonalenia racjonalnej ho­
und o Pszczó*j k tó ra  m ia ła  się odbyć w M otutach 

ouwałkami, z powodów od nas niezależnych 
le przyjdzie do skutku.

Suwałki dnia 16 (28) kwietnia 1873 roku.
B. Grabowski. St. Lineburg."

mi7 ~ , . Dochód z odczytu p. Ja n a  Maurycego Ka- 
uskiego, pomimo zniżenia na  połowę cen tea-  
•hych, uczynił około rs .  125. 

cznT W dniu 29  kwietnia r. b., we wsi Pię- 
łożn P° d In< W a r t fl» w powiecie Turekskim  po-
gljron3. proboszcz tamtejszy, ks. Ignacy Rędziejew- 
nio’n Zai110r^0Vvany zos tał wraz z s iostrą swą przez 
"św iadom ych  zbrodniarzy.
swej 0Cfijń c y  dostali się w nocy do mieszkania 
Pieni °. a  dokonawszy zb lodni i zabrawszy 
wido e ’ dsŁy zastawne i t. p., zapuścili ogień, 
Dyn, Znie w ,ce*u a ky pożar pokry ł ich zbrodnię. 
Wyłam * SWiB* zwrócił uwagę służby, k tó ra  
jewskien'VSẐ  ^ r2Wi do pokoju, za s ta ła  ks. Rędzie- 
r v waiaca° nia żywym, s iostrę zaś jego dogo- 
joż nodnK^ yszellśmy> że sprawiedliwość trafiła  

Sp. j,s: ,° " a zbrodniarzy.

M  od r o k f  i S WSki Żył M  58  ’ k aPlanem

obok ja te k '1111 °,ne8dajszym, w domu p. Menela, 
skutkiem w^ Zezniczych’ trzech  kominiarczyków 
W którym I S ?  zamknięcia blachy od pieca 

• Pauli, zagorzało, lecz rych ła  pomoc

lekarzy i felczerów zdo ła ła  przywrócić tychże  do 
życia.

—  W dniu 3 b. m. o godz. 5 z rana zakoń­
czył życie w m. Piotrkowie kś. Klemens S k u «  
pieński p ra ła t  archid jakon ka ted ry  W łoc ław ­
skiej adm in is tra to r  dvecezji kujawsko-kaliskiej,  
p rotonotarjusz apostolski, proboszcz Piotrkowski,  
kawaler  orderów: Ś-ej Anny II kl., Ś-go S tan is ła ­
wa II  kl. z koroną i Ś-go W łodzim irza  równego 
apostołom II  kl. Z m arły  p ra ła t  u rodził  się w W ie­
luniu d. 13 listopada 1813 r. miał więc 60 la t 
życia. Nauki pierwotne pobie ra ł  w mieście ro-  
dzinnem, nas tępnie w Piotrkowie u ks. Pijarów; 
do sem inarium  W łocławskiego w stąpił w r. 1832; 
dla niepełnego wieku wyświęcony był za dyspen­
są rzym ską w d. 2 g rudn ia  1835 r., od którego 
to aż do r. 1850 był kapelanem i sekre tarzem  a 
nas tępnie  regensem kancellarji śp. b iskupa W a ­
lentego Tomaszewskiego, jednocześne aż po rok 
1844 był proboszczem w Kościelnej Wsi pod K a ­
liszem; od tego roku  do 1350 proboszczem w T u ­
szynie, następnie przez la t  11 w Wolborzu a od 
r. 1861 proboszczem parafji  P io trkowskiej.  W r. 
1835 mianowany byt kanonikiem honorowym k a ­
liskim,* w r. 1844 kanonikiem  gremjalnyin k a l i ­
skim; w r. 1848 kanonikiem ka tedry  Włocławskiej 
a w r. 1862 został je j  p ra ła tem  archidjakouem. 
P rócz  powyższych godności i obowiązków od r. 
1852 do 1860 zm ar ły  dostojnik był assesorem 
duchownym przy b. kommissji Rząd. Spr. W. i 
Duch. W r. 1857 m ianował go Ojciec Ś-ty p r o ­
tonotariuszem  Apostolskim; po zgonie zaś bisku­
pa Marszewskiego d. 3 września 1867 śp. ks. Sku- 
pieński wybrany zos ta ł  adm inistra torem  kujawsko- 
kaliskiej dyecezji.

W dniu 14 Maja r. b. o godzinie 10*/, rano 
w kościele 0 0 .  Reform atów  odprawionein będzie 
żałobne nabożeństwo za  duszę ś. p. Joanny 

jz Przeuskich  Zaluskowskiej na k tóre  kre- 
! wnyph, przyjació ł i znajomych zap rasza  się.
| — Biedna wdowa Józefa Brauraan, głucha, m a­
jąca  kilkoro drobnych dzieci, na k tóre  dla słabo- 

iści zdrowia nie je s t  w stanie zapracować, uprasza  
! o wsparcie. Mieszka na W idorach pod Kaliszem 
w domu pod Nr. 12, u Dunetowej.

—  Złożono w redakcji  dla para li tyka  W itkow ­
skiego od Gucia R. rs. I.

nowych c ięż a ró w  wojskowych, we Włoszech p rze­
ciwnie, sam  P ar lam en t  ta k  się lęka blizkiej wojny, 
że uchw ała  n a  sumy uzbrojenia, k tórych naw e t  mi­
nister  wojny p rzy jąć  nie śmie, tak  ich wysokość 
jest n iep ropo rc jona lną  do zasobów k ra ju .  Mini- 
s te r jum  wszelkiemi s i łam i s ta ra ło  się uśmierzyć 
go rączkę  wydatków w ojennych Par lam en tu ;  ale da- 
rem uie .  Ministrowie wojny i m arynark i  żądali 
6 i pół milionów franków na a r s e n a ł  w Tarencie; 
Izba odpowiedziała że to za mało, i mimo wszelkiej 
opozycyi ministra skarbu  i c a łe g o  gabinetu ,  uchw a­
liła 23 miljony! W obec tak ie j  szczodrobliwości 
P ar lam entu ,  gab inet uzna ł  za s tosow ne—podać się 
do dymisji, i takową królowi wręczył. (G. P.)

O g ł o s z e n i a .

- ^ o o o f g o o o o -

—  (Nad.) — W  zeszłym numerze „Kalisza- 
n ina” w Art. Nad. użalano się na  jednakow ą n a ­
zwę 3-ch ulic, otóż oświadczamy, iż ulica przy 
k tórej zna jdu ją  się domy W-go Terechow nie n a ­
zywa się Nową  lecz została nazw ana Ogrodową, 

j  z powodu, iż prowadzi do wsi Ogrody, i że przed 
|każdym  domem przy niej położonym, zflajduje się 
ogród. P rz ed te m  ulica ta  nazw aną by ła  ścieżką 
Maxa, ponieważ posiadłości te  należały do tegoż.

Przegląd polityczny.

Rejent Kancellaryi Ziemiańskiej w Kaliszu.

W następstwie ogłoszenia swego z da ty  19 kw ie­
tn ia  (1 maja) r. b:, podaje do powszechnej wia­
domości, iż term in do odbycia sprzedaży n ie ru ­
chomości do spadku po Szymonie Perle  na leżą­
cych, odroczonym zos ta ł  dla b rak u  licytantów do 
dnia 1 (13) m aja  t. r., w k tórym  i następnych 
sprzedane będą: a) garderoba, pościel, bielizna 
męzka. oraz srebro i kosztowności,  w mieszkaniu 
zm arłego w domu pod 31 przy Rynku, na d ru -  
giem piętrze; zaś b) towary łokciowe, przędza i 
meble sklepowe lit. J , w domu JMe 4 i 5, przy R yn­
ku w Kaliszu położonym, istniejącym.

Kalisz dnia 23 kwietnia (5 maja) 1873 r.
(193)  Zenon Lopuski.

Rejent Kancellaryi Ziemiańskiej w Kaliszu.

Podaje do publicznśj wiadomości, iż na  za sa ­
dzie upoważnienia JW . Radcy S tanu  Prezesa T ry ­
bunału  Cywilnego w Kaliszu dnia 29 Marca (10 
Kwietnia) r. b. do Nr. 1499 wydanego, w dniu  
1 (13) Maja r. b. o godzinie 11 z r a n a  i dni n a .  
s tępnych w domu pod Nr. 421 w Kaliszu przy 
ulicy Szewckiój położonym i w sklepie pod Nr. 39 
przy ulicy Wrocławskićj sp rzedane zos taną  przez 
publiczną licytacyą ruchomości, a  między niemi 
u tensylja  do fabryki mydła należące po Marcinie 
Grzeszkiewiczu pozostałe, za gotowe za raz  płacić 

Isię mające pieniądze.
Kalisz dnia 15/27 K w ietnia  1873 r. 

1(182-2-2) Wilhelm Grabowski.

Wiadomości dzisiejsze z F ranc j i  b rzm ią  pomy­
ślnie dla rząd u  tego kraju ,  zapow iadają bowiem 
zgodę rządu  z p rzew ażną  większością kra ju ,  a 
przeto i u trwalenie porządku i spokojnego rozwo­
j u  nowej formy rządu  w tym kraju .

Zachodzi te raz  pytanie, dla czego dzienniki pół- 
urzędowe berlińskie zupełn ie  innym tonem p r z e ­
mawiają, i dla czego otwarcie nie ufają trwałości 
pokoju na zachodzie Europy, ja k  to  wyraźnie 
stwierdził  przytoczony przez nas wczoraj a r ty k u ł  
,,1’rowinz. Correspondenz?" Je s t to  n iew ytłum a­
czone, zwłaszcza, że współcześnie dzienniki te 
s tw ierdzają  serdeczną przyjaźń między Rossją, 
Niemcami i A ustr ją .  Niewytłumaczonem to wydaje 
się nawet dziennikom pruskim, które nie są półu- 
rzędowemi.

Z drugiej s trony inny dziennik pruski „Koelni- 
sclie Z tng” w korespondencji z W iednia zwraca 
teraz właśnie uwagę na dziwne usposobienia umy­
słów w monarchji austrjacko-węgierskie j,  gdzie, jak  
twierdzi, przenajróżniejsze s tronn ic tw a polityczne 
zgadzają się w jednem, to je s t  w ciągłej niespokoj- 
ności o pokój Europy.

Podobne diziwne usposobienia zda ją  się te raz  
i we W łoszech przeważać. I  tam  obawy wielkiej 
wojny są powszechne, i onym przypisać należy 
przesilenie ministerjalne, k tóre  onegdaj nas tąp i ło  
w Rzymie z prawdziwie osobliwego powodu. Kiedy 
w innych k rajach  konstytucyjnych, ministrowie 
muszą s traszyć parlam ent perspektyw ą blizkich za- 
wikłań europejskich, żeby go skłonić do przyjęcia

RUSKIE
TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ

od Gradobicia
Ubezpiecza przeciw s tra tom  od gradobicia wszel­
kiego rodzaju  ziemiopłody po znacznie obniżonej 
stopie u niżej podpisanego Agenta.

Agent na gubern ię  Kaliszską 
Zasłan Przedpełski 

(188-1-3)  w Kaliszu.

U trzym ujący szkołę  kupiecką

J. S z a p o c z n i k
ma honor oznajmić Szanownćj Publiczność, iż 
z dniem 15 maja w swój szkole, rozpoczyna wy­
k ła d  Hiicliahcryi, Arytmetyki pra­
ktycznej, a także i korrespondencji 
handlowej w języku  Polskim, Ruskim i Nie­
mieckim. Lekcje odbywać się będą w godzinach 
poobiednych. P rzy jm uje  się także  uczniów na 
s tół i stancję. Bliższe szczegóły ua  miejscu 
w domu pod Nr. 389, przy ulicy P iskorzewskićj.

(191) ,

|Od dnia  1 Lipca są do wynajęcia dwi
 ________ Imieszkania z s ta jn ią  i wozownią lu
bez, z wszelkiemi wygodami. Bliższa wiadomoś 
na W rocławskie-Przedtnieściu  pod Nr. 541, (gdzi< 
za rząd  Telegrafu), u właściciela. (189-3-1)
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zawiadamia niniejszem, że w tych dniach otwiera filję 
swego zakładu w mieście Kaliszu, pod przewodnictwem

S Y N A  S W E G O ,
również wykwalifikowanego dentysty.

m

(190)

ID O  S K I Ł ^ I D T J  Ż E Ł A Z  A
M t  f t\ W

ulica Warszawska Nr. 45,
nadeszły pługi Wrzesińskie po rsr. 8% radełka, 

wozy fornalskie, z któremi WW. Obywatelom po­
leca się. ( i85-8- i )

Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomości WW. Obywatelom, iż do naszego

S K Ł A D U  Ż E  
wyrobów stalowych, narzędzi rolniczych i kuchennych

NADSZEDR TRANSPORT 
tektury smołowcowej, cementu Portlandzkiego, pługów, olisypywa- 
czy, pogłębiaczy wrzesińskich oryginalnych i sprzedajemy takowe po ce­
nach nader umiarkowanych.)

Posiadamy również wielki zapas lemieszy, radlić, żelaza kutego i walcowanego i t. p. da­
wnego wyrobu, które w dobroci swój, a gibkości zwłaszcza o wiele obecne wyroby przewyższa.

W końcu nadmieniamy, iż przyjmujemy zamówienia na wszelkie maszyny i narzę­
dzia rolnicze chwilowo na składzie niebędące, które z najsłynniejszych fabryk zagranicznych 
za nader um iarkowaną prowizją sprowadzamy.

Skład na rogu ulicy Warszawskiej i Kanonickiej Hr. 90.
(186-1-3) Z. Apt i Spółka.

Nowo założony

WIELKI SKŁAD
cygar, papierosów, tytuniów i tabaki,

S. Gesang,
przy ulicy W arszawskiej, obok poczty, w domu pod 

Nr 60.
Niżej podpisany ma honor zawiadomić Szanowną 
Publiczność miasta i okolicy, o wyłącznie założo­
nym składzie wyrobów tabacznych najlepszych fa­
bryk w Cesarstwie i Królestwie, od najwyższych 
do najniższych cen. Kupującym w większych par- 
tjach odstępuje się stosowny rabat.

Polecam się względom łaskawej publiczności.
S. Gesang. 

Wszelkie obstalunki najściślej wykonane zostaną.

Ważne dia pp. rzeźników.
300 tuczonych skopów i 30 

młodych dobrze upaszonych* 
wołów, ma na sprzedaż domi-S 
nium Brzeźno pod Koninem.

(173-3-3)

Chcąc udogodnić osobom zam ieszkałym  na pro­
wincji robienie obstalunków, niniejszem zaw iada­

miam, że od dnia 5 Maja r. b. otworzoną; 
będzie

PRACOWNIA
obuwia damskiego

w mieście TURKU,
w której przyjmować będę wszelkie [obstalunki, 
wyrobić się mające podług najświeższych fasonów 
i mody, a nadto punktualnością czasu. Z czem 
polecam się łaskawym względom szanownej pu­
bliczności tak  m iasta Turku jak  i okolic. Miesz­
kam u W -nej Orłowskiej w rynku.

JAKUB KUBIAK z Kalisza.
(1 7 4 -3 -3 )

0(1 i-go maja r. b., przenosimy 
b i u r o  nasze na Schweidnitzer- 
stadtgrahen Hr 19,

W rocław’, 26 kw ietuia 1873 r.
Bank rolniczo-przemysłowy, Kwilecki, Potocki i 

sp.— Filja W rocławska .

Niniejszym mam honor zawiadomić WW. 
obywateli, iż do składn mojego „wyrobów że­
laznych, stalowych, mosiężnych, platerowanych 
i narzędzi kuchennych” sprowadziłem żela­
zo różnego gatunku kute i wal­
cowane, oraz lemiesze, odkła- 
dnie, stal, osie, łańcuc hy, szpa­
dle, gwoździe i t. p., które  sprzedaję 
po cenach umiarkowanych, prócz tego spro­
wadzam na zamówienia lampy gazowe, 
narzędzia rolnicze, kassy o- 
gniotrwale i t. p.

Edmund B crgem an .
Ulica W arszawska Nr. 45.

1 7 2 -8 -3 )

Z A R Z Ą D  
fabryki araku i likierów

w Krągoli pod Koninem
ma honor zawiadomić Szanowną Publiczność * 
Panów handlujących, iż niektóre pomniejsze fa- 
bryki tychże wyrobów naśladują etykiety nasze, 
co do koloru papieru, form atu i t. p. Uprasza 
się niniejszem Szanowną Publiczność i Panów 
handlujących o zwrócenie uwagi na firmę naszą

„E. Osterloff i Dzieci" w Krigollf
która to firma już od la t przeszło 40 słynie z do­
skonałości swoich wyrobów. (192-3-1)

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność 
m iasta Konina i okolicy, iż z dniem 1 Maja r. b* 

przenoszę mój

ZAKŁAD OBUWIA
MĘZKIEGO i DAMSKIEGO

w mieście Koninie,
z ulicy Zielonej w Rynek pod N r. 15, obok biur® 
Powiatowego, w którym dostać można obuwia g0' 
towego wyrobionego z m aterjałów  zagranicznych' 
oraz przyjmuję wszelkie obstalunki po cenach 
przystępnych.

Przytem  nadmieniam, iż ustawicznem moje1*1 
staraniem  będzie, ja k  dotąd, tak  i nadal, aby z*' 
dosyć uczynić wszelkim możebnym wymaganiu*?! 
Szanownej Publiczności, dla tego nie wątpię, 
takowa i nadal względami swemi chętnie zaszcżU 
cić mnie zechce.
(187) W. U R ¥»A § z Kalisz**'

Dziś rano ciepła stopni 6.

R edaktor, J. T ań sk i. -— W drukarn i W ydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


